
nom  m ości.
We Wtorek N ’ °- 5 8 .  21. Maia 1822.

C z c z o ś ć  serca i  u s z c z ę śliw ie n ie .i
( C iąg d a lszy.)

C hcąc przeto ten b łą d  n a p ra w ić , za­
czą łe m  go się w y p y ty w a ć  o iego rodzi­
n ę , czas służb y i  ty m  podobne o k o licz­
ności. O n m i o d p o w iad a ł na w szystko, 
m ó w ił  do r z e c z y  i  d a w a ł m i , ia k  się 
zd a w a ło , u m yśln ie  do zro zu m ie n ia , że 
się  sta ra łn ie ty lko  ze zw y c z a iu  ale i  teo­
retyczn ie za pom ocą książek m o ich  po­
zn a w a ć gospodarstwo ; w  ko ń cu  g n ió tł
i  obracał ka p e lu sz, ia k  gd yby coś bar­
dzo w ażnego zo sta w a ło  m u  ieszcze do 
p o w ied zen ia.

Ja stałem  zn o w u  ia k  na szynie roz- 
p a lo n ć y , bo p e w n ie  m y ś la łe m , chce 
w y ż sz ć y  pensyi , aby się z J u s t y n ą  
m ó g ł ożenić ; gdyż m ieszkać z nią pod 
jed n ym  dachem  a n ie m y śle ć o tć m , 
zd a w a ło  m i się rzeczą niepodobną. T e n  
c z ło w ie k  b y ł  przysto yn y, p o w ie rz c h o w ­
ność iego zclecaiąca się , m ó g ł m ieć 
w szędzie, iak m ó w ią  , k a w a łe k  chleba , 
a J u s t y n a ,  n ie  m ogła póyść ty lk o  
za niego, bo b y ła  śićrotą i prócz niego 
żadnego m ło d zik a  n ie w id z ia ła . "W szyst­
ko to tak m i iasne i p ew n e się w y d a ­
w a ło  , iak d w a  razy d w a ,  są cztery. 
T rze b a  tedy dać m u się b y ło  w y g a d a ć ; ia 
SaiH m u sia łe m  w y b a d y w a ć  i  s łu ch a ć  
m °ie g o  nieszczęścia.

- ak ; w  p o ło w ie  iuż w y ia ś n iła  m i 
się ta taiem nica. L e d w ie  dotknąłem  
p rzy szły ch  iego w id o k ó w  i zaraz w y ­
zn ał że m*a w p ra w d z ie  iedno życzenie 
ale uśm iechnął1 s ię , krząkn ął , w z n ió s ł 
ra m io n am i i  z a m ilk ł. Na p o w tó rn e za­
p e w n ie n ie  m o ie , że chcę m u  dopomódz

—  to p o m ó d z  tak iakoś s tłu m io n y m  
w y r a z iłe m  g ło se m — na p o w tó rn e  m ó w ię  
zap ew nienie, o ś m ie lił się i z a c z ą ł prosić , 
p b ym  m u  m a ły  fo lw are k D ą b r ó w k ę  
w  possesyię w y p u ś c ił.

»P o m ó w ię o tćm  z E w a l d e m ,  
o d p o w ie d zia łem  ro b iąc m u nieiaką na- 
dzieię.

—  O ! ten będzie tem u  p rz e c iw n y . 
O n się obaw ia , a b y , g d y b y  do tego się 
p rz y k ła d a ł, J W .  P an nie c h c ia ł go 
m ieć za interessow anego.

»Jak to ?  N ie ro zu m ie m  tego.«
—  O n iest m o im  w u ie m  i  dla tego 

n ie chce się w s t a w ić  zam ną do J W .P a n a .
»T o i i  i  J u s t y n a  iest tw o ią  p o ­

w in o w a tą  , w yp sn ę ło  m i się z gęby. T u  
się  s c h y liłe m , w z ią łe m  garść obroku i  
w y p u ś c iłe m  go pom iędzy p a lca m i, bo 
w szystkie trzydzieści fun tó w  k r w i , któ­
re m ieć c z ło w ie k  w  sobie p o w in ie n , 
s p ły n ę ły  m i razem  do tw arzy .

—  A  t a k , o d p o w ie d zia ł na to obo- 
iętnie nie w ie d ząc, w  iak*m stosunku to 
iego : »A tak« stoi z m oią spokoynością. 
O boiętność ta z w a liła  iak  gdyby k a m ie ń  
m ły ń s k i z m oiego serca.

„D ą b ró w k a , za cząłe m , ma w ie lk ie  
pastw iska i  w y d o y  ; tam  potrzeba dob- 
rć y  g o sp o d y n i, którab y się  na w szyst- 
k ić m  znała i  sama rąk d o ło żły a. —  T e  0- 
statnie s ło w a  : rą k  d o ło ż y ła , zn o w u  m i 
szatan zazdrości poddał. J u s t y n k a  za­
trudniona d e lik atn ćm i tylko ro b o ta m i, 
m ia ła  ła p k i ia k  X ię ż n ic z k a ; żleby się  
tedy w y d a ły  p rzy  sk o p c u , albo drob- 
niótka nóżka w śró d  gnoiu na oborze.

—  W  sam ćy rz e c z y , ta gałęź go­
spodarstw a iest tam  nayw ażnieysza. A le
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znay d zit się do n ić y  cos sto sow n eg o ; 
w szakże dosyć iest dziew cząt na św ię ­
cie. N a tu ra ln ie , że d u p ki m odnćy tam  
n ie potrzeba. K to chce na św ie c ie  na­
przód p o stąp ić, in u si rąk nieoszczedzeć.

P o  tćy ro zm o w ie  w o ln ić y  ocdychać 
zacząłem . N ie , o J u s t y n i e  nie m y ­
ś la ł zap ew ne M a u r y c y .  Kto m ó w i 
ie  się z n a y d z ie , potrzenuie dopiero szu­
kać. Naw et ieśli m ię ty lko  m oia knka 
n ie  m y li (za co niech będą B o g u  dzięki) 
ón nawet nie m usi c ie rp ić  J u s  t y n  y, bo 
tu w yraźn ie  pod m odną pupką c h c ia ł m i 
ią dać do zro zu m ien ia. W s a m ć y  rzeczy 
J u s t y n a  zd aw a ła  się nad ić y  stan n o ­
sić trochę le p ić y ; ale cóżto ko m u  do tegc ■?

C h ętn ie i  ochoczo, ia k  gdyby po 
d łu g ie y  u zd ro w io n y  słab ości p rz y rz e ­
k łe m  w szystko M a u r y c e m u ,  aby go 
się tylko zaw sze  nieco podeyrzanego dla 
m n ie  pozbyć z d o m u , dodaiąc że m oże 
bydź p e w n y  D ą b r ó w k i ,  gdy tym ­
czasem  i  stangret nadszedł no obrok. 
M aiąc iu ż  schodzić z góry w y y rz a łe m  
ieszcze przez okno dachu. P rzy ie m n ie  
to  iest posiadać zie rn ię  1 m ódz ią  s w i -  
ią  n a zy w a ć. Jak  daleko w z ro k  dosięgał, 
tak granice posiadłości m o ie y  szćroko 
się rozciąg ały. P o  le w ć y  w z n o s ił się 
bór w y s o k i, po p ra w ć y  ręce roztacza­
ł y  się o kie m  n iezm ierzo ne p o la ; d a lćy  
z tam tey strony rzeki p a g ó rk i a b lisk o  
pale ou obszerny p a rk , z w ie rz y n ie c , 
sarny i  - lakie m  p o c z c iw  —  i  J u s t y ­
n a ,  siedzącą tam na k a m ie n iu  p rz y  kas­
kadzie. Na ten w id o k  le d w ie  o kn em , 
z dachu n ie  w y sk o czy łe m  ,-a le  te prze­
klęte p rzy zw o ito śc i I G d y b y m  tylko b y ł 
p ręd zćy  sc h o d z ił, iu ż b y  M a u r y c y  i 
stangret cuda o m nie m y ś le li. Potrzeba 

.się b yło  z n o w u  p rzy m u sza ć; lecz iak  
tylko stanąłem  n iżey n ie w id z ia n y  , da­
w ałe m  susa o k ilk a  k ro k ó w  i  w  m o ­
m encie b feta nad kaskadą. J u s t y n a  
szyła  i  tak się w  ro b ocie z a t o p iła , że 
m ię  nie p ie rw ć y , aż tuż p rz y  ić y  boku 
stanąłem  , postrzegła. B ićd n e dziew czę 
k rz y k n ę ło  z P rzestrach u, p o ło ż y ło  rącz­
kę na pier ;x i  srruej ąc się skarżyło  się 
na m m e. Ja  zacząłem  prześladow ać ią

ić y  m yślam i. S ło d k ie  te p o m ie sz a n ie , 
takie każdy ry s  id y  tw a rz y  zd radzał, za­
c h w y c a ło  m ię całego N ie m am  w ie le  
w  sobie p ró ż n o śc i, ale kto ty lko  iest 
zdolny, choć iedną sylabę w  h iro g lifa c h  
sk ro m n ćy  n ie w in n o śc i rozpoznać ', ten- 
by m i p e w n ie  b y ł  p rz y z n a ł, że z tćy  
p rz y ia z n ć y  ku  m n ie  p o w o ln o ś c i, z tego 
czaruiaceg c u śm ićch u , z tego w id o cz ­
nego choć lę k liw e g o  sp rzy ian ia  , zaczy­
n a ł się hoski pączek m iło ś c i dla m nie 
ro z w iia ć . U sia d łe m  przy d ziew czyn ie  , 
o b ią łe m  ić y  k ib ić  i  b a w ić  s ię  z n ią sp o - 
ko yn ie  za cząłe m  , gdxrż spaaaiący z w y ­
soka strum ień sam  tylko ieden z d a w a ł 
się tu m ieć p ra w o  głośno sobie u p ły w a ć .

T e ra z  p o z n a łe m , czego m i niedo- 
staie. T u  na tym  k a m ie n iu , w  tym  
m o m e n c ie , p rzy  boku tćy w d zię c zn e j 
d z ie w czy n y  , cała m g ła  p rzy szło ści prze- 
deinną o p ad ła, a ia p oznałem  w sch o ­
dzące życia m oiego sło ńce po iego s ło d ­
ko przeym uiącyoh  p ro m ien iach . P rz y ­
sunąłem  się do n ić y  b liż ć y , p ra w iłe m  
B ó g  w ie  o czem  i u kryty  p ło m ie ń  mc 
iego taynego uczucia, m u s ia ł nie w  ie d - 
nem  zabłysnąć s łó w k u , gdyż w id o c z ­
nie sta w a ła  się n ie sp o k o y n ie y szą ; ro ­
bót ka,  nad którą ią zastałem , leżała  na 
kolanach , ić y  rączka sp o czyw ała  w  m o­
ie y . W  c ic k ć m  z a ch w y ce n iu  w p a try ­
w ałe m  się w  n ią . teraz ieszcze bićdną 
sie ro tę , aie w kró tce m aiącą bydź p an ią  
całego m oiego H rab stw a , które ić y  z 
sercem  oddać w ła ś n ie  sobie u k ła  dałem. 
Nasza , albo w ła ś c iw ie  m o ia ro zm o w a  , 
gdyż ić y  różaną buzię n ieśm iałość c a ł-  
K iem  za m k n ę ła , nieznacznie tyczćć sie 
m ię  poczynała ; m ó w iłe m  i ć j  ia k  ż y ­
cie m oie czcze dotąd b yło  , iak zam iaru 
iego nie zro zu m ia łe m  , iak ić y  w d zię k i 
p ierw szym  rozegrzały m ię  p ro m ie n ie m , 
ia k  —

—  J ę d r z e i u ,  czy rn ie szu k a sz? za­
w o ła ła  g ło śn o  postrzegłszy idącego o- 
grodnika. W  tćm  skoczyła z k a m ie n i* , 
sk ło n iła  m i sie le k k o , zaczęła go o ró ż­
no w y p y ty w a ć  rzeczy i  zn ikn ęła  pom ię­
dzy d rze w am i.

( Dalszy c>ęg następ i- )
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Zagajenie posiedzenia publicznego 
Towarzystwa Królewsko - W arszaw- 
skiego PrzyiaciółNauk dniaoo. Kwiet­
nia 1822 przez Stanisława Staszica* 
Radcę Stanu, Prezesa tegoż Tow a­

rzystwa.

( Ciętg dalszy. )

W y d z ia ł  N auk w ie rn y  przedsię­
w z ię c iu  T o w a rz y stw a  w  w y p ra co w a n iu  
w  w szystkich  częściach lite ra tu r’ ro z­
p ra w  , któreby o b e y m o w a ły  g łó w n e  
p rz e p isy , i  naydoskcnalsze z p isarzy  
starożytnych i  tegoczesnych w z o ry  , 
zatru d niał s i?  opisaniem  E le g ii.  Z acn y  
Kolega B r o d z i ń s k i  p ra co w a ł szcze- 
g ó ln iey w  ty m  p rz e d m io c ie ; w yg o to ­
w an a rozpraw a, przez niego czytana bę­
dzie.

P rofessor T h o r l a c y u s z  w  K o ­
rt e n h a d z e p rz e s ła ł U n iw e rs y te to w i 
W a rs z a w s k ie m u  im ie n ie m  Hafneńskie- 
go K o lle g iu m  starożytności w  ry cin ach  
.27 sztuk różnych B ra k te a tó w , ia k ic h  
toż K o lle g iu m  lic z y  do 3000,  w y k r y ­
tych n a y w ię ce y  po ro zm aitych  gro b ach ; 
i  z a łą c z y ł razem  następuiące g łó w n ie y -  
-sze zapytania.

P i e r w s z e :  C z y li  się w  P o lsce
n ie  znayduią podonne B rakteaty, i  c z y li 
n ie któ re z n ic h  n ie należą do P o lsk ich , 
m ia n o w ic ie  te , które m a ią  postaci0 
w ę ż ó w ?

D r u g i e :  G dy znayduią się w z m ia n ­
k i o ru n a c h  P o ls k ic h , P ru s k ic h  i  R o s - 
s y y s k ic h , znacznie różnych od ru n ó w  
półn ocn ych  albo N orm ańskich, czyli nie 
ma późnie y d okład nieyszych  w  tóy 
m ierze o dkryć lub podań?

T r 7 p r i p • G d v Brakteaty pod lic z ­
bą 42, - 45 ,  62,  6 6 , różne od r u n t w  
p ó łn o cn ych ’ m aia charaktery , czyby ktc 
nie b y ł  w  stanie dać w zg lęd em  n ich  
ja k o w e g o  o b ia śn ie n ia ; ró w n ie  ia k  i 
w zględem  początku m onet czteiech 
sztuk pod liczbą 46. Do tego załącza 
T h o r l a c y u s z  k ilk a  n a p is .w  ru n icz­
n ych  i  alfabet ru n ó w  p ó łn o cn ych .

Odezwę tę T h e r l a c y u s z a  do 
L n iw e rs y te tu , u d z ie lił naszem u Z g ro ­
m adzeniu zacny K o leg a 3 e n t k o w j  k i ,  
D zie k a n  W y d z ia łu  F ilo z o fa  w  U n i­
w ersytecie. Z astan aw iał się nad v /y -  
m ie n io n e m i zap ytan iam i W y d z ia ł  f.1- 
n h e ię tn o śc i: k ilk a  czło n k ó w  p o c zy n iło  
w  ty m  przedm iocie u w a g i, a zacny 
K o.ega S u i o w i e c k i  rzecz o ru n a ch  
z g łę b ił. W y ią t k i z w y p ra co w a n e y  
przez siebie ro z p ra w y  dziś p u b liczn o ści 
u dzieli.

Jeneralny D y re k to r D ró g  i  M o stó w  
C h r i s t i a n i  p rz e s ła ł do zb io ró w  T o ­
w a rz y stw a  rękopism  dobrze za ch o w a­
n y , m a ią cy  na okładce w y ra ż o n y  w ie k  
X I I .  P o przeczytaniu g o , zd a ł o n im  
zdan.e szan o w n y c z ło n e k  naszego T o ­
w a rz y s tw a  P r a ż m o w s k i  B is k u p  
P ło c k i. R ę k o p ism  ten za w ie ra  w  so­
ln e  następne x ię g i:  T ra ctctu s  de me»
d itation e, T ra cta tu s de argento; lecz W 
ty m  n ie  znayduie się nic o k ru szc a ch : 
c a ły  n ap e łn io n y  iest tylko opisem  pta­
k ó w . i  astępuie T ,a cta tu s '.e m e d ic iia  
anirr.ae;  daley idzie t y t u ł : L ib e r  H u g o - 
h is  de trib u s dicbus. P o tem  x ię g a  c z y li 
L ib e r  H u g o n is  de C on flictu  via iorum .

R ę k o p ism  t e n , chociaż m a napis 
w ie k u  X I I ,  przecież podług tw ie rd zen ia  
zdaiącego o nim  s p ra w ę , należy do 
w ie k u  X I V  lub X V ; a to z p o w o d ó w : 
że nadaie Z akon nikow i. H u  go n o w  i ty­
t u ł M agistra. T eg o  zaś ty tu łu  nie u ży­
w a li  Z a k o n n icy , dopiero w  w ie k u  X I  
i  następnie. ! aw iera  także w y ią t k i z 
kazania o W n i e b o w z i ę c i u  M a r y i ,  
a Święto rzeczone dopiero w  w ie K u  
X I V  zostało upow szech n ione w  b nście- 
le. N a k o n ie c, że należy do w ie k ó w  
X I V  lub , do w o dzi kształt charak­
te ró w  m aiących niezm ierną liczóę skró­
ceń , co iest cechą X V  i X V I  w ie k u .

W  P aństw ie R ty m s k ió m  b y ły  d w a

f atunki p ism akó w . Jedni d l o t a r i i ,  
tórzy pisząc zn a k a m i, w y ró w n y w a li 

szybkością m o w ie  lud zkie y. T y c h  u ż y ­
w an o  w  czynnościach sado w ych  i  do 
D y a ry u sz ó w  zgromadzeń pub liczn ych . 
D ru d z y  n a z y w a lis ią  A n t i ą u a r i i ;  +vcb

) (  2
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Ożywano do p rze p isy w a n ia  na czysto 
pism a pie rw szych . Ż  upadkiem  P a ń ­
stw a R zym skieg o  sztuka N otaryuszów  
c z y li sk o ro p isó w  w  zaniedbanie p o s z ła , 
i  le d w o  ie y  s'Iady p ó źn ie y  od w ie k u  
X V I  znayduiem y.

Przeto im  daw n ieysze są rękopis- 
m a , tćm  m aią pięknieysze i  czyteln iey- 
sze ch arakte ry. Skracania s łó w  do X I I  
■wieku nie znano. Następnie m n o ży ły  
się  coraz w ię ce y . P rz y b y ła  n o w a  trud­
ność , gd y od w ie k u  X I V  zaczęto pisać 
charakterem  tak n azw an ym  G o ty ck im . 
T e n  b y ł  N ie m c ó w  w yn alazkiem . N ig ­
dy n ie b y ł u ż y w a n y  w e  W ło s z e c h . R o z ­
szerzony zo sta ł w e  F r a n c y i; nadano 
lite ro m  w ię k s z y m  kształt d z iw a c z n y ; 
literom  m n ie y szy m  odięto o k rą g ło ść , 
ro b iąc ie  pełne zaostrzenia i  k ą tó w ; do 
tego ieszcze tak b y w a ły  z sobą p o w ią ­
zane , iż p rzy d a w szy  skrócenia s ł ó w , 
sama tylko  w ażność rzeczy m o g ła  w y ­
m agać m ozolney p ra cy  z nadw eręże­
n ie m  oczu.

R o zm n o żen ia  się tak w ie lk ie g o  sk ra ­
cania w  pisaniu b y ło  p rzy czy n ą:

Ż e gdy w  Z ako n ach  przepisane 
p ie rw o tn ie  ręczne prace u s ta ły , zastą­
p iło  ie  dla dopełnienia re g u ły  k o p iio - 
w a n ie . T o  n ie zm ie rn ie  w ie le  potrze­
b o w a ło  czasu. D o w o d em  tego ko p iia  
D e k re tu  G r a c y a n a  w  w ie k u  X I V ,  
która po trzeb ow ała 21 m ie się cy .

A  p on iew aż rękopism a drogo się 
o p ła c a ły , w ię c  zako n n icy  chcąc po­
m n ożyć k o p iie , rz u c ili się do skróco­
nego pisania.

G d y b y  n ie do b roczyn n y w  X V  
w ie k u  w yn ala zek d ru k u , rosnąca n ie ­
czytelność rę k o p ism ó w  b y ła b y  cafą ł o ­
żoną na n ie  p racę  u czy n iła  nieużytecz­
ną dla w ie k ó w  następnych.

H e n ry k  Hrabia Ł u b i e ń s k i  prze­
s ła ł  do zb io ru  T o w a rz y s tw a  d w adzieścia  
sztuk n um ism atów , które ró żnem i czasy 
w  dobrach iego w  OKolicy w s i K a ź ­
m i e r z a  W i e l k a  w  W o ie w ó d z t w ie  
K ra k o w s k ić m  znaieziono. W s z y s t k ie  
są R z y m sk ie  ; ieden ty lk o  m ię d zy  n ie m i 
zn ayduie się d aw n y grosz sre b rn y  P o l­
sk i. M ię d zy R z y m sk ie m i ieden iest 
K on sularn y. Q. C u rt: Caput m uliehrc g a - 
leatum alatum A l. S ilą  K om a Ju p ite r in  
c it is , big is , quadrigis dextra. fu lm e n  in- 
tentat,

(  Ciąg dalszy nastąpi.)

M u z y c y  w  P o l s c e .

P isa rze  starożótni polscy z a c h o w a li 
nam  z w ie k ó w  Z yg m u n to w skich  d w ó ch  
m u z y k ó w , k tó ry ch  u tw o ry  s ły n ę fv  w  
sw o im  czasie. P ie rw s z y m  b y ł B  u c h o w -  
s k  i  Benedyktyn, a d ru g im  K rzy szto f K 1 a- 
b a n  m u zyk n a d w o rn y  Z y  g m n  n ta  I I I .  
P is a ł  ón m uzykę do ła c iń s k ic h  K o c h a ­
n o w s k i e g o  w ierszo w . K ró lo w ie  polscy 
b o w ie m  szczególnie lu b ili m uzykę. Z y g ­
m u n t  I. n ie  m a łą  liczb ę u t rz y m y w a ł 
lu tn is tó w , oni ro z w e se la li go sw o ićm  
graniem  i  p ła c i ł  im  oprócz daw anych  su­
kien po piętnaście g rzy w ie n .

Z  M e d i o l a n u ,  —  Z ia w iło  się niedawno dzie­
ło  pod tytułem  : R ifiessio n i m orał i  e politiche interno  
a d  alcunc opinioni t teorie de n ostri tem pi, ( M oralne 
< polityczne uwagi nad mniemaniami i teoryą naszego 
czasu ) ;  książka ta bczprzecznie ściągnie na siebie u- 
wagę w ie lu  czytelników . A u to r przedstaw ia k o rzy ­
ści dla N aro du  wynikaiące z kon stytucyi reprezcnla- 
cyynćy i  porów nyw a one z owemi p o ży tka m i, iakich 
naród w czysto - m onarchicznym  k ra iu  doznaie. Shut- 

takiego porów nania mówią za czystą M onarchiia 
Tw ierdzenie to popiera ón miedzy innemi porówna* 
mcm tego, eo p o d łu g  M a l t ę  - B r u n a  rocznego 
podatku 8tałCg0 i niestałego w p ro st łu b  pośrednio 
w monarcbieznych i  konstytucyjnych h raiach , na każ- 
dą szczególną osobę przypada , a to następuiącym

itcdakcya F, H r a t t c m .

sposobem : W  A n g l i i  108,  we F r a n c y i  3a - 
w N i d e r l a n d a c h  3 3 ,  w B a w a r y i  i  W i r  
t e m b e r s k i e m  w D a n i i  i S a i o n i i  a a ,  
w P r u s a c h  2 1 ,  w H i s z p a n i i  18,  a w  kraiach 
A ustryackich 16 franków . Nad ostatnicm i smutnymi 
wypadkami we W ł o s z e c h ,  rozw odzi ón się b a r­
dzo obszernie. Ze W ło ch y  w rzędzie m ocarstw  E u - 
ropeyskich nigdy iako samoistne, niepodległe państwo 
iaśniec nie m ogą, iest to u niego praw dą na do­
świadczeniach o p a rtąj uważa ó n , iż gdyby nawet u- 
d a ł się W łochom  plan piem onckich i neapolitańskich 
zago rzalców , b yło b y to ich zgubą i  każdy rozsądny 
W ło c li pow inien uw ielbiać m ądrość m ocarstw  sprzy 
m ierzonych « przedsięwzięte ś ro d k i, które w łoshą 
ziemię od upadku u ra to w ały, z wdzięcznością uznawać.

— Drukiem J. F i l i e r * .


